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Kolegium 0.0. Duminikan6w Służewie

Do największych paradoksów  
naszemu życia narodowego należy 
lakt, że . Polska, tradycyjne 
..przedmurze chrześciaństwa", 
jest niestety daleko w tyle poza 
innym’ krajami katolickimi, jeśli 
chodzi o rozwoj myśli religijnej. 
Stosunek nasz . do katolicyzmu 
jest niemniej szczery i głęboki 
n ii  w  papieskich . Włoszech, a 
niewątpliwie także i Francji, czy 
katolickich państw Ameryki Po 
łudniowej. Pozostaje on jednak o 
■wiele głębiej w sferze instynktów 
i uczuć, n i  myśli Brak nam tego 
zapasu mądrości, z którego może 
czerpac będąca obecnie w niewoli 
masonerii j marksizmu Francja, 
co wobec rozszerzania się propa
gandy komunistycznej często po
zwala grasować fałszywym tłu 
maczom P.sma śwętego, bałamu
cącym masy wywodami rzekomo 
opartymi na Ewangelii. W iado
mo, że osławiony Dembiński wy 
szedł właśnie z Katolickiego „Od- 
rodzen;a“ .

Zasłużony zakon
. To też wiadomość o rozpoczę
ciu prac naa buaową wielkiego o- 
środka dominikańskiego w  Służe
wie pod Warszawą, należy powi
tać z wielką radością. Zakon O. O. 
Dominikanów, założony wi 1216 r 
przez św. Dominika był tym, któ
ry najbardziej może zasłużył s'ę 
w rozwoju i krzewieniu myśli ka
tolickiej. Jest on prototypem t 
zv%. zakonów mieszanych, kon- 
templacjjno - czynnych, o czem 
mówi wyraźnie jego dewiza: 
„CLnfemplata aliis tradere“. Pod
stawowym jego rysem jest myśl 
o wierze i dzieląc między zakony 
kultywowanie poszczególnych 
funkcji człowieka, z Pominikana- 
m zwiążemy intelekt. W ydali oni 
szereg największych twórców dok 
trjny  katolickiej, jak św, Albert

— doktór Kościoła, św Tomasz z 
Akwinu, czy mistrz Eckhardt, o- 
becnie niewiadomo dlaczego przy
właszczony przez pogańskich hi
tlerowców, (mistyka nadreńska 
w dużej części), św. Katarzyna 
Sjeneńska i wielu innych.

Działalność O. O. Dominikanów 
symbolizuje doskonale wizerunek 
ich założyciela zamyślonego nad 
książką, który znajdziemy we 

'wszystkich ich klasztorach N 'e  
tylko jednak na myśleniu i kon
templacji polega ich praca, ale 
także na kultywowaniu i szerze- 

, mu prawd wiary wśród dueho- 
j wieństwa przez zakładanie ośrod
ków nauczan;a i wśród świeckich 
przez kaznodziejstwo. Dominika- 

i n:e w chwili obecnej liczący 7 do 
8 tysięcy członków prowadzą ca
ły szereg zakładów naukowych,

jak uniwersytet „Angelicum" w 
Rzymie, uniwersytet Fryburski 
lub Wyższa Szkoła Biblijna w Je. 
rozolimie.

DarriiniKonie w Polsce
Jednym z uczniów św. Domini 

ka był św. Jacek Odrowąż, patron 
Polski, który już w 1221 roku za
łożył do dziś istniejący klasztor 
w Krakowie. W  XIII, XIV i XV 
wieku aż do Reformacji odegrał 
zakon w Polsce bardzo dużą rolę, 
a i po tym wydał wielu sławnych 
mężów jak bezpośredni następca 
Skargi, ks. Fabian Birkowski, je 
den z największych kaznoazie- 
jów polskich. Zniszczeni przez 
Juzefinizm, który rozproszył ich 
po parafiach, a następnie wypę
dzeni z zaborów: rosyjskiego i 
pruskiego, Domikanie obecnie za-

K o n c e r t  d a w n e j  m u z y k i
Transmisja z inst. Głuchoniemych

W e wtorek 29. IX  o goaz. 21. 00 
odbędzie się w sali Warszawskie
go Instytutu Głuchoniemych 
pierwszy koncert „Ormuzu", or
ganizacji muzycznej, znanej nie- 

■ tylko na terenie stolicy, lecz rów  
meż w mniejszych i najmiejszych 
ośrodkach różnych dzielnic kra
ju. Organizacja ta, której zada
niem i celem jest krzewienie za
miłowania do muzyki w całym 
kraju, urządza koncerty we

c tfć d łd la m k c iM C  

c if J y rz  i  u i r & u / t ,

wszystkich dzielnicach Polski, 
powołując jako wykonawców naj 
lepszych artystów. Koncert bę
dzie transmitowany przez radio 

Tegoroczny inauguracyjny kon
cert przyniesie muzykę wielkich 
mistrzów pierwszej połowy 18-ego 
wieku, u nas naogół mało zna
nych Dwóch mistrzów niemiec 
kich Telemarn i nieco wcześniej
szy Erlebach, oraz dwóch włos
kich D. Scarlatti i Pergolese bę
dą przedstawicielami tej bacho- 
wskiej epoki. Wykonawcami bę
dą: Orkiestra Kameralna pod dy. 
rekcją Cz. Lewickiego i A. Szle- 
mińska. Koncert Iortepi łnowy 

D-dur Haydna wykona znany pia 
nista St. Szpinalski.

M

czynają s,-ę odradzać. Staraniem  
o. M S Gilieia, Generała zako
nu i o Jacka Woronieckiego, Pro
wincjała polskiego, powstaje w 
Warszawie wielki klasztor, który 
ma się stać nowoczesnym stu
dium tornistycznym dla kleryków 

i i księży.

Przedsięwzięcie na wielką 
skalę

Jest to przedsięwzięcie ' na 
widką skalę, któia cechuje obec
nie wogóie poczynania Kościoła 
w Polsce. Wznosi Się wielki kom
pleks gmachów z pomieszczenia
mi dla profesorów, zakonników i 
stuaen*ów, duża kaplica, w któ
rej nabożeństwa odprawiane z 
caljm  splendorem liturgii grego
riańskiej, dadzą warszawianom  
możność doznania wielu nowych 
wzruszeń relig’jnych, auia na ty
siąc osób itd O rozmiarze całości 
niech świadczy cyfra kubatury —  
około 60.000 m. sześciennych Ca
łość będzie zaopatrzona w najno 
wocześniejsze urządzenia i biblio
tekę, umożliwiającą głębokie stu
dia nad tą doktryną, która w tak 
wielkim stopniu wpłynęł? na 
myśl narodową —  tomizmem. Do- 
jesieni bież. roku jedno skrzydło 
klasztoru stanie pod dachem, a 
za rok sprowadzą się pierwsi je
go mieszkańcy.

Warszawa, w Której centrali
zuje się coraz bardziej całe du
chowe życie Narodu, dotąd w  

dziedzinie myśli katolickiej była, 
z przykrością to stwierdzić nale
ży, zaściankiem. Świadczyć o tym 
może choćby nie dawno odbyty 
kongres Skargowssi, który zgro 
madził zbyt małą, jak na miliono
we miasto wielkiego katolickiego 
państwa, liczbę uczestn ików .

Opieka nad młodzieżą
Wielki pęd do silniejszego zwi4 

zania z religią katolicką, jaki od 
szeregu lat daje się zauważyć 
szczególnie w młodym pokoleniu, 
nie by1! dostatecznie wyzyskiwany 
i dawał mniejsze owoce, niżby 
mógł. Poza wielotysięcznym* re
kolekcjami. akademickimi- której., 
co rok stają się wielką mąpifg- 
stacją poglądów młodzieży 1 poza 
olbrzymią uroczystością ślubowa
nia na Jasnej Górze w bieżącym 
roku — n.e dzieje się w życiu ka
tolickim stolicy nic, coby zwraca
ło zapały młoazieży akademickiej 
do przejścia od sporadycznych 
manifestacji uczuć do pogłębia
nia swego światopoglądu, oparte
go na wierze. Ojcowie Dominika
nie, jako jeden z naczelnych po
stulatów swej działalności po
stawili opiekę nad młodzieżą, po
święcającą się nauce. I to jest 
napewno nie najmniej ważny po
wód, dla którego fakt powstania 
nowego ich klasztoru przyjęliś
my z taką radością.

Projekt ośrodka dominikańskiego w Służewie. A. M.

“ • i  *

ODBsORNIKi WYSOKIEJ KLASY — W NISKIEJ PNIE 
WYPISANE NAZWY STACYJ. DALEKI ZASIĘG 

PiĘKNY TOK 6Ł05NIKA. OSZCZĘDNE ZUZYCIE PRĄDU
łyp 1 2 4 -Z  (na prąd zm.) zł. 1 7 0 .—  
typ 1 3 2 - B  (bateryjny) z ł. 1 6 0 .—  
typ 121 -S  (na prąa st.) z ł. 1 9 5 .—

^PR ZE D A Ź : K rzyszto f Brun i Syn —  Bielańska 2; Block-Brur — 
Kr. Prżedm. 42; B cia Borkowscy —  Jerozolimska 6; ,,Ago-Rad:o-Foto“
—  Mn.kiew.eza 27; M. Baikowski —  Chmielna 43; B. Bitner — Puław
ska .2; „C er" —  Elektoralna 30; E. Drelier —  N  św iat " ;  A ; Goldberg
—  Grona zna 4; H  n r  m i Gross mar. —  Mazowiecka 16; ,.H<=renfon“  - 
Żabia 4; Kuksz i Wańkowicz —  Leszno 25; J. K em top f i Syn —  Szpi
talna 9; A. Klim kiew icz — Marszałkowska 154; The Kempisty Ctmp. —  
Marszałkowska 41, ..Łącznik'* —  K lucza 84; ,,M egafon" —  Sienna 9; A . 
Okoń -  Mokotowska 41; ..Prądnica" —  żehazna "5-a; Polskie Laborato
rium Muzyczne —  Przejazd 5; A . Rolnicki —  Wileńska 15; T. Szcze
pański —  W c'ska 28- „Solar" —  Rymarska 7; „Uniwersum " -  Gro
chowska 5S-a; „Zen it-F lektro" —  Czerniakowska 198; „Radio - Salon- 
W ystaw a" —  A l. Szucha 11. 7  T

oraz skiep i  Ł  I  ^ Krak. Przedm. 11

PAŃSTWOWE ZAKUCI TELE i RADIOTECHNICZNE W WARSZJWIE.

Otwarcie Międzynarodowego Kongresu
P r a s y  K a t o l i c k i e ;

Ma STO  W A T Y K A Ń SK IE , 25 
9. (K A P ). Drugi Międzynarodo
wy Kongres Prasy Katolickiej w 
Watykanie zgromadził przeszło 
250 delegatów reprezentujących 
28 różnych narodów. Po nabożeń
stwie w sąsiednim kościele, pod
czas którego ka*;an:e wygłosił ge

nerał zakonu kaznodziejskiego o. 
Gillet, nastąpiło oficjalne otwar
cie kongresu, dokonane przez kar
dynała Pacelliego.

Następnie wygłoszone zostały 
przemówienia powitalne przed
stawicieli prasy katolickiej po
szczególnych państw

N i e m c y  w  o b a w i e
przed polskim „Drang nach Westen”

Staraniem związku niemieckie-j 
go wschodu „Bund Deulscher 
Osten E. V.“ , wydano broszurę 
Fryderyka Ru.^a „Czy niemiecki; 
wschód może sie oprzeć nacisko
wi polskiej ludności*1. Autor bro
szury zestawiając bardzo dokład
nie strukturę ludności r bu
stronach granicy, aochodzi do 
wniosku, it luJność niemiecka 
nie posiada dostatecznej odpor
ności i chętnie s.ę przenosi na 
zachód w okol.ce przemysłowe, 
pozostawiając słabo zaludniony 
wschód bez obrony dla naporu 
polskiej ludności, której się tu
taj właśnie znajduje największe 
skupienie. N a zakończenie bro-

P^gawędka yuzdzietiia

P a n  K łę b u s z e k  m a r z y
Wszedłszy do kawiarni, zatrzy

małem się w progu i spojrzałem  
w ien kąt, gdzie zwykle siaaywa: 
iem z moim przyjaciele*11 W ale
rym Klęouszkiem, Spodziewałem  
Bię dostrzec tam jego małą, fra 
sobliwie przygarbioną postać z 
okrągła skiopotaną twarz: m*
czasem pomyliłem się. W alerj 
Kłębuszek siedział wprawdzie na 
zwykłym miejscu, ale był wypro 
etowany zuchowato, a kuliste je
go oblicze promieniało zadowole
niem Jeszcze nie zdazyłem prze
rzucić palta przez poręcz krzesła
i usadowić się na miejscu, gdy 
mi pan W alery oświadczył:

—  Fanie, jaki ja  byłem głupi, 
jaki głupi!

Ta bezwzględna szczerość wpra 
W iła  mnie w nielada kłopot. Nie 
w.edziałem, co odpowiedzieć. 
Przyświadczyć mu —  znaczyłoby 
ubliżyć, przeczenie zaś mogło do* 
prowadzić do kłótni. Za najsto
sowniejsze uznałem tedy dyplo
matyczne chrząknięcie i odpowie
działem różnoznacznie

—  Hm, hm
Kłębuszek zaś zacierał pulchne 

rączki i w o ła ł-
—  Ale głupi, ale głupi!...
Mówił to przvtem takim tonem,

jak gdvby prawił sobie najwyższe 
komplementy.

—  Dlaczego, panie Walery? —  
spytałem z miną ponurą

O d p o w ied z ia ł py tan iem  na py 

tan ie :
  Pan wie, że od dwunastu

lat 'bezskutecznie starałem się o 
posadę państwową’

—  Wiem.
  I w i, pan, że mc z tego nie

wychodziło 7
—  Wiem.
—  Otóż byłem gldpi al< teraz 

się poprawię i będę kiiał posa* 
dę... I jak tu się nie cieszyć?

—  Racja! Ale ja  jeszcze nie od
gaduję powodu pańskiego świet
nego humoru.

—  Zaraz panu wytłumaczę Pa
mięta pan,' jak się kręciłem za Pro 
tekcją?

—  Naturalnie.
—  Latałem w kółko jak pies 

za własnym ogonem. Z naprawia
czami wypiłem sobie rzetelnie, z 
kadzichłopstwem ululałem Się 
jak bela, nawet z konserwą golną 
łem w „Adrii" po kielonku., Ale 
o konserwie sza' Dziś n*e warto 
o tem wspominać..

—  Rozumiem—
—  Słowem, co tu dużo gadać, 

nie było takiego ugrupowania 
moralnego, żebym się z nim nie 
urżnął.. Nic mi to nie pomogło, 
lecz to była moja wina

—  Pana?
— Tak! Bo to teraz zupełnie 

inaczej się z posadami robi. Zu* 
pełnie-

Pan W alery uśmiechnął się i 
palnąwszy dłonią w  otwartą ga
zetę, rzekł:

—  Dowiedziałem się tego z ru
bryki sądowej. Teraz idzie się na 
upatrzonego.

- Jak?
-  Na upatrzonego. To znaczy, 

że trzeba sobie upatrzyć, jakiego 
faceta, którego posadę chce się 
zająć i łazić sobie za nim .. Łazić, 
obserwować, wzdychać, żeby go 
wylali... Teraz dużo ludzi wylewa 
ją. Jak się już człowiek dość na
patrzy, trzeba sobie kupić duży 
arkusz papieru kancelaryjnego, 
o taki! —  pan W alery wskazał 
rozmiary na stoliku. —  Potem 
rozwija się ten papier, bierze 
pióro, atrament i tego..,

—  1 pisze podanie,
—  Gdzie tam? Pisze się dono- 

sik!
—  Co..o?
—  Donosik, że taki to a taki 

pan byl komisarzem w Rosji so* 
wieckiej. Albo co innego. Zależy 
od okoliczności. Później daje się 
papier do podpisu jakiemuś face
tów* i koniec. Dalej sprawa się 
toczy iuż sama.

—  Toż to kryminał, panie W a- 
le-y

—  Ba! Ale posadę się doataje. 
Można zresztą nie siąść w kryni: 
nale. To zależy od sprytu... Zresz
tą cóż poradzić’  Takie się ju t wy 
tworzyły stosunki. W  rubryce, 
która natchnęła mnie do działa* 
nia. wyczytałem, że tak się urzą
dzi! doktór medycyny. Dlaczego 
ja  mam być gorszy?

Zadumał się na chwilę, poczem 
spytał:

—  Ale pan mi taki donosik pod 
pisze, panie Janie?

Chciałem szczerze dopomóc pa
nu Kłębuszkow* w zrobieniu osza
łamiającej kariery, lecz jego pro
pozycja wydała mi się zbyt śmia* 
ła nawet na dzisiejsze czasy, 
wi^c odrzekłem

— Nie będę mógł, panie Wale
ry.

—  Zaangażuję pana za to na 
swego sekretarza Ja będę s*e- 
dział sobie przy biurku, a pan w 
kąciku, bardzo skromnie oczywi
ście i cicho.

—  Dziękuję za pamięć, ale na
wet za taką cenę nie podejmuje 
sie, Mam tak dużo najrozmait
szych zajęć, że na posadę rządo
wą nie reflektuję

Brwi pana Kłębuszka uniosły 
się ze zdziwienia aż do połowy 
jego wypukłego czoła.

—  Nie reflektuje pan na pań
stwową posadę? —  Bpytal zdu
miony.

—  N ie!
—  No, no, no. Inną pan ma 

naturę niż ja ' Ja reflektuję, bo 
v iem, że będę dobrym urzędni
ka im. Ho, ho! I silnym. Fanie! 
Jak ja się wezmę do społeczeńst
wa. Zobaczy pan! Unormuję za
raz wszystko, wyrównam, rod- 
oągne do miary Jak ml tam kto 
zanadto patriotycznie zacznie po
czynać, ju i ja  mu dam! Zaraz, 
panie, sikaweczkę strażacką i lu! 
Ostudzę zapały do przepisowej 
miary Studenterię pierwszą zacz

nę polewać.
—  Nic tak dalece nowego pan 

nie wymyślił, bo młodych już po 
lewano.

—  Co I-am takie polewan*e? U 
mnie będzie sikawek potąd, o !—  
Kłębuszek pociągnął dłonią pod 
samym zadartym nosem. —  Za
mówienia na hydranty, ma się 
rozumieć, skieruję do polskich 
fabryk i zaraz przemysł sikawko- 
wy ruszy.

—  Walka z kryzysem...
—  Naturalnie. Niech tylko jed 

na gałąź przemysłu ruszy, zaraz 
wszystkie inne się dźwigną

—  Szerokie plany...
—  Ba! Ja dawno już wszystko 

sobie obmyśliłem! Podwładni bę
dą latać na paluszkach juz od 
ósmej rano. Co mówię od ósmej 
Wcześniej! O ósmej to ja będę 
przychodził. Wejdę, spojrzę, a 
tu juz przy biurkach ludz*ska 
siedzą, piszą, urzędują, stemplu
ją, odrabi-ją  kawałki az papier 
trzeszczy ,. A ja nic... Chodzę so
bie. A  jak mi tylko który czego 
nie dopatrzy! Zaraz szust go! 
Przenoszę na prowincję dla do
bra służby. Wogóie będę ciągle 
przenosił. Męża tu, zonę tam 
niech sobie potym nawet głowy 
dziurawią!... Go ml tam? Mores 
musi być. Sima władza!

—  Panie Walery, a obmyślił 
pan, jakim celom ta silna władza 
ma służyć?

—  N ie ! Po co miałem się gło
wić rad  tak’m głupstwem? To 
nie potrzebne. Tego nikt pewno 
w Polsce me wie, wrięc czemu

szury auu>r. uważa, iż jednym z 
najważniejszych zadań ruchu na
rodowo -  socjalistycznego winno 
być większe zajęcie się proDlema- 
mi wschodnimi i za trzym an ie  na- 
poru polskiego, gdyż od należyte
go rozwiązania ty ch  zagadnień 
zaieżną ma być przede w szystk im  
przyszłość państwa n iem ieck iego .

.FUNDUSZ OBRONY MORSKIE? «nuii 
być trwaiany sa iównol*flty -  FUNDU
SZEM OBRON i NARODOWEJ: kałey. 
kto składa ofiaro na ODron* morska, 
dopotnia tom samym obowiązku oby- 
walsisklsao wzensaem F in t i in a  

O b r o n y  N a r o d o w o ! "
CZ oiw*adc««nta, ftoiow gc w anN* 3 9 1/1.1934 
prr*i qwi dr*, k. Sodnkowtkwgo. Pi— . Zo-
n q « f  FO M , *  S n **n l*  / r w « o  Rady M ln .ft r d w t

akurat Kłębuszek ma wiedzieć?
—  Słusznie!
—  A  widzi pan. W olę obmyślać 

co innego.
Pan W alery ciągnął swe marze 

nia dalej Dokonywał znakomi 
tych czynów, pieścił eię wizją 
3wej władzy, rządził i rozkazy
wał. Kelner, który od pewnego 
czasu przysłuchiwał się naszej 
rozmowie, mimowoli zaczął 8ię 
prostować i spozierał na nas z 
nadzwyczajnym szacunkiem,

W  pewnym momencie przerwa
łem panu Waleremu przemowę:

—  Wszystko to dobrze , ale co 
będzie, jak pan nie dostanie po
sady, lub dostame bardzo drob
ną? Wtedy nie pan, lecz pana Dę- 
dą polewać... Pana rozłączą z żo
ną i przeniosą!

Pan W alery wytrzeszczy! na 
mnie oczy:

— Mme z moją Melanką roz
łączą’

—  A  tak!...
—  To niemożliwe! I po co? —  

wyszepta! i popadł w przygnębie
nie. Zgarbił się i osowiał.

Po dług*m milczeniu podniósł 
na mnie oczy:

—  Im; zabił mi pan ćwieka w 
głowę .. W ,dzę, że z tą silną w ła
dzą to nie jest taki prosty ka
wał... Sama siła nie starczy, musi 
„ 'iszczę być cel i tego... i idea, 
psia krew, co?... Bo inaczej do 
luftu...

—  A no jak pan sądzi, panie 
Walery.

—  Hm, hm Rzeczywiście.
Jan Waśniewski.


